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Umićj tuk celnie ciągnąć ;  umićj bronią 
władać, SZ 

` Nieprzyjaciela sięgać, a sam siebie. składać; 

Umiej rzekę przepłynąć, rów snadnie prze- 
skoczyć, h 

Konia prętko dosiadać , i KRA nim to- 
czyć; ts 

Przynczaj się gorącu, i ARRIE EE 


Przestawaj kiedy woda może bydź ku chle- Ę 
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Tak uczyli starcy, a młodzież przy- 
zwyczająła się zawczasu do wypełnie: ` 
nia tych nauk. Nabiérala siły, to rzu- 
eaniem ciężkiego koła w górę, to na- 
tężaniem łuku, to skakaniem Z kóńia: = 
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Wymagaty wielkiej sity, któraby wo 
naszych czasach zadziwienie wzbu- 
dzała. Wojownik cały od stóp do glo- 
Wy; okry ty Żelazną zooj nosił óręż 
„który t teraz w obu rękach zaledwie po: 
dźwignąć możemy, a cóż mówić ou 
życiu go w potrzebie ; równie ciężki 
hełm i tarcza, okazują że siła i wzrost 
coraz z postępem wieku niknie, imo- 
Żemy powtórzyć zJ. Woroniczem: 
„Postawcia obok. dziadów, wnuki podro: 
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Dźwignąż, że ich pancerze ; kordy- ZAK- 
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„zarów no zgładzi siabego, jak i naj. 
mocniejszecgo człowieka, Dawnićj 
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gad dopóki ognistćj broni nieznane, — 


sila stanowiła zwycięztwo.. {i Sławne 
unas turnieje; co tak: utrzymywały 


„ducha rycerskiego, a które w naszych 
wiekach, w karuzelach zaledwie pamięć 


swojéj świetności zostawiły; staczane 
harce, czyli pojedynki przed zaczę- 
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cinnéj do władania orężem i strzelbą, 


były wyrobione z drzewa figury -przy- 


strojone w suknie różnych nieprzyja- 
ciól, jakoto: Parków, Tatarów , Szwe- 


dów. Mlody Sieniawski nie mając jak 


ut 7, pelem już wtedy odwagi i me-, 


ztwa, żapytał raz swego ojca" »0j- 
cze, a długoż ja jeszcze będę walczył . 
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> Nieszczęśliwy przypadek dziecka 
| miepesiusznego. 


W Warszawie, mieście stołecznóm 
Polski, (*) wydarzył się niedawno 
okropny przypadek, o którym Wszy- 
stkie dzieci wiedziéćby powinny. 
Pewne dziecko , imieniem Bogumit, 
miało najczulszych rodziców. Pozwa- 
lali mu wszelkich przyjemności, kie- 
dy tylko widzieli Ze one nie mogty 
mu bydź szkodliwemi; lecz jeźli kie- 
dy byli przymuszeni odmówić jakiéj 

(*) Opis ten znajduje się wisisle Fran: 
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prośbie jego, lub widzieli że co nies 
dobrego przedsiebierze, mówili do nie- - 
"go 4 uprzejmością: Ty nie powinieneś 


tego czynić, moje dziecko; zaniechaj 
tego, Bogusławie. Gdyby te dziecka 


było rozsądne, pomyślało by sobie: js 
moi rodzice, zapewne lepiéj rzeczy | 


przewidują odemnie; oni muszą le: 
pićj wiedzićć, co dla mnie jest dobre- 
go.” Lecz Bogusław był zarozumia 


 lym, i zwykle w podobnych zdarze- 
niach mawiał: "dle czegóź nie mam - 
tego uczynić! Jego rodzice byli przy- 


muszeni odpowiadać: Ze żaka jest ich 
wola. Rzadko albowićm dzieci mogą 
zrozumieć przyczynę dla której starsi 
nakazują im coś czynić, lub zabranią- 
ją jakiego czynu. - 

Raz Bogusław przechodząc przez u- 
licę ze szkoły, wchodzi pzez cięką: 
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A wość między „gęste wiązania i belki 


dumu_ nowo stawianego. Był wśród 
największego niebezpieczeństw. a, gdyż 


ciosle zrucali właśnie niektóre drze- 


wa i. poobcinane belki z góry na dół , - 


mie rygkoiac czy tam kto stoi na do- * 
le. Zrobili albowiem: znak ostrzegający 
na dole, aby nikt W to miejsce nie cho- 
dail. Los chcial i% W téj chwili je». 
go. „ojciec na przeciwko mieszkający, 

; spostr zegłszy: swe- 
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go syna w tak niebezpiecznem miej. 


seu, wola na niego aby się ztamtąd 


jak naj prędzój oddalit. Dla. czego , 


moj, ojcze? zapytał Bogusław. ,; ojciec 


chciał mu wlaśnie powiedzićć przyczy 


"ng; lecz cóż sig. „dzieje — belka nagle 


spada, a Bogusław ginie. najokropniej. 
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Jakiejz doznałoś niedoli? +. 
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przez Józefa Łapsińskiego. 
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„Otrzej leski drogie dziecię, 
Powiedz czóm cię serce boli; 


Niedawno żyjesz na świecie, 
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Czy za smetarza obwodem, 


“Kedy kręta szumiąc rzóczka, 
" Orzóżwia trawniczek chłodem, 
Zbłąkała ci się owieczka? 
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Czy gdzie wiklowe gałązki, 
Gdzie ten kurchanek zielony, 


eS 106 


Rozpićrzchiy się twoje gąski, 


W nieznane ci łączki strony? 


Powiódz maleńka dziecino, 


Staruszek ci dópomoże: Bee 
Powiédz co fez twych przyezyna, SĄ 
“Takes znedzniata, mój Boże ! « 24 


—0! ja tu płaczę co ranka, => 
Łzy topię w perełkąch rosy, 
Którą mi kwiatki do wianka, 
Skrapiają czułe niebiosy. 


Wianek na białćj wstążeczce, 
Kędy ta wićrzbeczka stoi, 
Przy zielonćj gałązeczce, 


Wićszam u grobu podwoi. 
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Widziszli ten kamień biały? 
Tam złez mych strumyczek płynie , 
Tam... alejłkania przerwały, 


Głos drzący małej dziecinie, - 


„Pewnieś jedynego brata, 


Lub siostrzyczkę utraciła? 
` Może twój kochany tata...“ 


=O nie, to matki: mogiła ! 
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-Nie znalam innćj rodziny,  “ 


Nad matkę którćj los "srogi, a ; | Ace 4 


By zatruć życia godziny; 
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Wydarł promyk słońca błogi. | 


,/  Malom jej nieszczęście  znąła, 
Bóg zlitował się nademną; 
Alem razem -z nią płakała, 


+ Wodząc strapioną i ciemną! 
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Gdzie kapliczka opuszczona 09 
Bylo schronienie sSiepoty;- 05 > AR 
Tam nadziei pozbawiona, =! 


Uczyłam. się od nićj <enoty. 
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-'Fam' przed Zbawiciela. pana RZE `i 3 
"I jego Matki. obrazem, = Jik E SS x 
A =) Padatyśmy na kolana, 
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Lub z iskrą wesela w oku: 


© 05 © Pośród złych losów kolei, jj 
"3 -T pośród nieszczęść. natłoku, 
A Mićj cnotę, nie wać nadziei. ! 
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Wzruszały ludzi niekiedy” = 
Moje łzy i ranne latka; 

Acho¢ śród głodu i biedy, | ; 
Mogłam żyć i moja matka. ża ee 
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Lecz czesto znas sig wyśmisekiy: o ka a 

- Bogdaj nie żyła sićrota ! gada Ga highs 
‘Bruszyny chleba nie dati, 
Psami wyszczuli za wrota | sąd 


l  Nakoniec nieczńłość, wzgarda, 
Przystęp litości: zawarła; 


Każdą dusza była: twarda; 
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A matka, z głodu wara! 


Ni mszy aviadi ni > OAZA 


Nie wyszedł lud z okolicy. 


Ledwie jej koszulę dano, Se 


| Ledwie cziéby 'zbito deski; 


I gdy zienię nań sypano, 


Nikt jednej nie wylał łezki 
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‘Jam tę 'wierzbeczkę płaczącą "" 


Nad jej mogiłą wsadziła ; 
I modlitewką gorąca,- 


O jéj zbawienie prosiła: 


Lecz prosiłam i za siebie, 

By mnie Bozia złączył z mama; 
Którą wysoko ma w niebie; 
Mnie tu zostawiwszy samą... - 
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Ach! już szezére łeski moje, 
I paciorek wystuchany, 


Już nieszczęścia się nie boję== > 


Stechaj staruszku kochany: 


Gtacho, noe głęboka była; 
Gwiazdki bladawo iskrzały, 


Dwunasta z wieży dzwoniła, 


Sowy po krzyżąch huczały.. ` 
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Wtem słyszę niuzykę z dala, . 
W górze blask, na dole ciemno: 
"Kamień się z grobu odwala, 


I matka staje przedemną!.. 


Obloczek złoty w około; 
Jak śnieg rąbkowe ubranie: 
Ss 
W promienistym wianku ezolo, 


Jak jutrzenka we Switanie! ' 


_~ Klękam i wyciągam dłonie, g 
/ Do mój kochanćj matali, 
_ A& mię jej słówko owionie, 


AŻ do serca mię przytuli... 


„Lube dziócię, sen cię zwodził, 
“Bo Bog umarłych od zywych, 

Wieczną zaporą przegrodził, 

Jak przeklętych od szezęśliwych. 


‘ 


ci 


ri 
; 5 
A 
112 a 
Kogo: Bóg chwałą przyodział, SĄ 
> : S z PE KZT 
PARY Ten w niebie ma swe mieszkanie; 


| Zły wziął piekto W Smutny podział,* 
j | Siarezystych dyniów otchłanie ! 
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j A fake z piekła tak” iz nieba , 
Dusza świata nie BAVA 
-  Marnymi Sbom wierzyć nie’ trzeba, 
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» Szanowni prenumeratorowie łatwo zapewne 
+". przebaczą, redakcji, że ostatnie. te. Nra Ziemo=. 
Di mysla w mniejszej. wyszły „objętości. Ważniejo 
23 sze albowiem teraźniejszych wypadków zatru- 
i _ dnienia odwołują od? spokojnej - literackiej 
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